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39 lał p rzyg ó d  na m orzu
Chyba bardzo rzacuco po jaw ia  

się w  pras: i  po lsk iej nazwisko 
Eustachego Borkowskiego. N ato ­
m iast barazo często depesze do­
noszą o  podróżach okrętu „K ośc iu  
szko", a  w i »c tenisamem pośre-

skiego. Z h is to r ją  szpiegowską 
łączy się n iejedna przygoda K iin - 
aenberga.

—  W  roku 1915 w yw iad  ro sy j­
ski stał bardzo k iei sko. W yłapa­
no wszystkich naszych ajentów .

dnio m ów ią  nam, co d z ie je  s ię z . 21e> nikt n ie chce jechać, kogo
kpt. Borkowskim . Ten bowiem 
stary  „w ilk  m orski ‘ je s t  w łaśn ie 
kapitanem  jednego  z najw iększych 
naszych okrętów  handlowych.

Za to w  ryskim  dzienniku „S ie- 
w odm a" zna jdu jem y nazwisko 
Borkowskiego, ba n aw et długą ro 
zm owę z  Borkowskim . W yn ika  to 
stąd, że kpt. Borkowski je s t z po­
chodzenia ryżaninem , toteż kore- 
rcspondent rysk i w ykorzysta ł tę 
sposobność, że p łynął na „K ośc iu ­
szce" do Kanady, dla dłuższej po­
gaw ędk i z  kapitanem.

Wspomnienia z Rygi
D zienn ikarz i kapitan rozma­

w ia li z  sobą w  chw ili, gdy  silny 
w ia tr uderzał w  okręt, fa le  b iły
0 burty, na pokładach wszystko 
latało z  m .ejsca na m iejsce, pa­
sażerow ie pochow ali się do ka­
ju t.

W. ka jucie  kpt. Borkowskiego 
panów ie zasied li do koniaku. N a  
ścianach ka ju ty  w iszą  portrety
1 b ia ły  orzeł, w  kącie ciężkie fu ­
tro.

-—  Kazik , dwa kon iaczk i! —  Ży 
w ooo!... —  w o ła  kapitan.

—  W ięc  pan je s t  ryżaninem  —  
m ówi da le j —  bardzo m i p rzy jem ­
nie, W  Rydze w łaśn ie kończyłem  
szkołę realną, a  petem  szkołę m or 
ską. M ó j Boże, lctoby pom yśla ł' 
T y le  la t!... K toby pom yślał w ów ­
czas, że  dumna „C a r ica ", chluba 
rysk iego portu  zostan ie kiedyś na 
szym „K ośc iu szką", a  ja , kapita­
nem polsk iego okrętu na służbie 
w łasnej i n iepod leg łe j o jczyzny. 
T y le  la t!... C zy pam ięta kto je ­
szcze w Rydze Eustachego B or­
kowskiego? Pew n ie  ju ż  w ielu  
moich p rzy jac ió ł niema na św ie­
cie..,

W  m o rs k im  w y w ia d z ie  
~  r o s y js k im

— Oto niedawno dow iedziałem  
eię, że w  Hong - K on g umarł mój 
p rzy ja c ie l kpt. K lingenberg , tak­
że rodem  z  R yg i. Ostatnio k iero­
w a ł statkiem  chińskim, doprawdy 
nie rozu i nem, dlaczego nie w ró ­
cił do o jczyzny

—  D aw niej ja  byłem  kapitanem  
na „Żu łan ie", on na „G aga rze ". 
W  czasie w o jn y  los połączył nas 
w „w yw iadow czym  oddzia le szta­
bu, m orsk iego". Taką nazwę nosił 
ten  rząd, k tóry  w  istocie był cen­
trum rosyjsk iego szp iegostw a m or

tylko poślem y —  każdego złapią. 
A  tu, jak  na złość, otrzym ujem y 
rozkaz: „W ys ła ć  natychm iast do 
B erlina i W iedn ia  azielnych  agen 
tów  do specja lnych  poruczeń". 
Posłaliśm y jednego za drugim  —  
wszystkich, trzech  aresztowano. 
W reszcie K lingenberg  zgłasza się 
sam i pow iada : „Ja  p o ja d ę !"

—  M ów ił św ietn ie po an g ie l­
sku, ale w  anglo - am erykańskiej 
gw arze „m orsk iego w ilk a ". Tem  
lep iej. Dano mu paszport am ery­
kański. Po jecha ł, przez Szw ecję 
i D an ję dostał się do N iem iec. —  
Co? M arynarz Am erykan in? Zna­
my się na takich —  pow iedzie li 
N iemcy. Zaczęli go rew idow ać, 
w ypytyw ać, w ypruw ać podszew­
ki, rozcinać obcasy. K lin genberg  
trzym ał się dzieln ie, nie p isnął 
ani słowa. U dało się, przepuścili.
I  k iedy ucieszony idzie  ju ż  z  w a­
lizką po nadbrzeżnej u licy  nagle 
styłu słyszy przyciszony głos, w o­
ła ją cy  po rosy jsku : —  E j, K lin ­
genberg, p rzy jac ie lu , jak iem ! ty  
tu taj drogam i t ra fiłe ś !

—  K lin gen berg  ani drgnął. N ie  
w ydał się. Id z ie  dalej, a  za nim 
ów  Rosjan in . • W  pew nej chw ili 
odw róc ił się, spo jrza ł --—  w id zi 
p rzed  sobą okrągłą  tw arz  o ry ­
sach naprawdę ro sy jsk ich ; n ie­
znajom y uśmiecha się znacząco| 
i p rzym iln ie.

—  A  idźcie, do w szystk ich  dja-

tw ierdzi, że statek został w ysa­
dzony w  pow ietrze p rzez szp ie­
gów  niem ieckich, którzy, zam or­
dowawszy dwuch m arynarzy an­
gielsk ich , zdobyli dokumenty w oj 
skowe i p rzy  ich pomocy dostali 
się na o k rę i. N astępn ie w yw oła li 
wybuch, przyczem  ponieśli boha­
terską śm ierć w raz z całą załogą 
statku.

Późn ie j wspom ina kapitan rok 
1919. N a  statku „B a łkan " p łynął 
z A rrhangieska do Hamburga. 
„B a łkan " był w łasnością kontr­
rew olucy jnego rządu rosyjsk iego 
na M urm anie, a w  Ham burgu z ja ­
w ił s ię jako p ierw szy  statek ro ­
syjsk i w  niem ieckim  porcie od 
czasu w o jny.

—  W ie  pan —  pow iada B or­
kowski —  czego się wów czas do­
w iedziałem , siedząc p rzy  kuflu  
p iwa z m oim i niem ieckim i p rzy ja ­
ciółmi, a jeszcze  do n iedawna w ro
gam ii °

.Gruba Berta* i słonie
—  Oto, że „G rubą B e rtę " ciągnę 

ły* na fron c ie  słonie. Tak, tak, sło­
nie z  cyrku Sarazani. 12 słon: cią. 
gnęło jedną arm atę położoną na 
szynach. A  Francuzi nie m ogli się 
dom yślić, skąd to „B e r ta "  strze­
la na Paryż .

— Gdy m i lak  opow iadał zna­
jomy* w Ham burgu, p rzez okno 
restau racji spostrzegłem  jak ie ­
goś m ężczyznę. M ój tow arzysz 
zryw a  się z  m ie jsca  i  woła 
„Chcesz, żeby c ię  zapoznać ze 

i Bchw iegerem  ? On tam u was na 
'B a łtyku  gospodarow ał w  czasie 
w ielk iej w o jn y ? "

■—  O czyw iście, chcę!
P rzyszed ł, kazał sobie podać

b łó w ! (_ zeg> i sie dc mi e przy- p jw o, o d  słowa do słowa. Cóż za 
czepi w rzaśn ie nagle K lin - spotkanie. On to w łaśn ie dowo- 
genberg  port w*ą gw arą  m aryna- <jził łodzią  podwodną, k tóra  omal 
rzy... I  poszedł sw o ją  rogą. mnie nie zatopiła. P łynąłem  wow- 

- W  en snosób udi.ło mu się cza!3 na swoim  „Ż u łan ie " z  R yg i 
odw iedzić  B erlin , przedostać ńę Petersburga, z ładunkiem  „e- 
do W iedn ia , otrzym ać niezbędne -wakuacji". N a g le  v*zcHuż burty 
in form acje, które wpakował sonie t p rze lec ia ła  torpeda. O. niedobrze, 
pc koronkę Lztm znego zęba. Rozglądam  się po morzu i w idzę 
Późn ie j pojechał do B u łgarji, peryskop 'ło d z i podwodnej. Za ­
p rze ’  v onsuantynopol do A rm en ii szałem tak m anewrować statkiem, 

w yp łynął dopiero w E rzerum ie.|a ż *by n ie można było w  nas w y  
Post i ł  za tę  h istorję  ord er Sta- celować. Łód ź w ypuściła  jeszcze

dw ie torpedy, a późn iej uciekła, 
obaw ia jąc się w idoczn ie eskorty 
w ojennych  statków rosyjsk ich . 
Cudem uszliśm y cało. A  teraz 
ja  i mój śm iertelny w róg  s iedzi­
my sobie przy  kuflu p iwa.

„Piotr Wielki* tonie
—  Ten  sam Schw ieger zatop ił 

statek „S erb in o ", k tóry  w ió z ł z 
R yg i b ronzow y pom nik P io tra  
W ie lk iego . N iem iec  storpedował

n islawa.

ŚmierC lorda Kitchenera
Kpt. Borkowski sięga po k ie li­

szek koniaku... Zam yślił s ię na 
chw ilę, poczem  m ówi dalej. Opo­
w iada o śm ierci lorda K itchenera.

N ie  w ie rzy  ostatnim  rew ela ­
cjom, ogłoszonym  w  pam iętnikach 
ra d io te leg ra fis ty  niemieckiegoB 
jakoby okręt lorda K itchenera  
wpadł na m inę. Kpt. Borkowski

stateK i  zaw rócił, n ie przypusz­
czając, ażeby na tonącym  okręcie 
mogło znajdow ać się coś ważne­
go. A  tam jecha ł sam „P io t r  W ie l­
k i". Gdy kadłub zanurzył się, po­
sąg, pusty w ew nątrz, został przez 
wodę w ypchn ięty  na pow ierz­
chnię, i unosił się na fa lach  do­
póki woda nie dostała się do 
środka. W tedy  „ P ;o tr W ie lk i"  u- 
tonął.

Znajomość 
z Marleną Dietrich

Kpt. Borkowski popraw ił się 
na fo te lu  i huknął na chłopca o- 
krętow ego:

—  Kazik, jeszcze dwa koniacz­
ki, prędko, na jednej nodze!

K ied y  chłopak podał kieliszek, 
kapitan znowu pow rócił do wspum 
nień.

—  W ie  pan, kto to je s t  M arle­
na D ie tr ich ?  Pew no pan myśli, 
że N iem ka? A  ja  panu opowiem  
taką h istorję . W  drugim  kadec- 
kim korpusie w  Petersburgu  był 
pro fesor von D ietrich , pułko­
wnik. W  czasie w o jn y  m ianowa­
no go „w oińsk im  naczaln ikom " w  
Archangielsku . M ia ł śliczną cór­
kę. W ów czas m iała dziewczynka, 
la t około 14, piętnastu. Ledw o po­
drosła, wszystk im  o ficerom  zawró 
ciła  w  głow ie. Żywa, m iła, p ię­
kna, cudowne m iała nogi.

—-  Po  rew o lu c ji spotykam puł­
kownik- w  .ś ry żu . Jest w  randze 
generała, a le bez arm ji, bez o j­
czyzny. Em igrant. P racu je  w  ja ­
kimś banku, powodzi mu się k iep­
sko. — A le  córka —  m ówi —  po 
maga m: trochę. —  Jautc? —  py­
tam się. —  Ano, w ystępow ała  w  
teatrzyku w Paryżu . P óźn ie j za­
angażowano ją  do film u , do N ie ­
miec. T e ra z  ,k rę c i"  w  w ielk im  
film ie  i w ystąp i pod swojem  na­
zw iskiem , a le obiecała nie zdra­
dzić swego pochodzenia.

—  D ow iedzia łem  się późn iej, 
że zaangażowano ją  do H o lly ­
wood —  dodaje kpt. Borkowski. —  
To  ta sama. ;

Statek kołysze się na fa lach , 
to nrzecina fa lę  dziobem, w y je ż ­
dża w  górę na je j  grzebien iu , to 
ześ lizgu je  się w  aół, to znów kła­
dzie mi burty. Sztorm  uderza w  
okręt. N a  ścianach kaju ty kapi­
tana chw ieje  się b ia ły  rzeł, a por­
tre ty  tańczą tak, jakby m ia ły .za  
chw ilę  spaść na podłogę. Z k ie­
liszków  rozlew a się koniak. Kpt. 
Borkowski opow iada dalej o swo­
ich w ojennych  i n iewojennych 
przygodach  na m orzach całego 
śwdata...
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3 500 P0D:̂ K0WAfl O T K Z Y M A t-IS M Y  d o t ą dza sprzedana przez nas futra—co jesl na|lcpszym dowode 
ch dobroci i trwałości.

F U T R A  K R A S N O W S K A
D  W  W W M  M  T R Ę B A C K A  4

225 szt. Foki od zt. 250 
450 „ Źreaski . 190

150 szt. Karakuły od zt. 550 
225 . łapki Kerak. 400 
275 „ Piżmowce od zt. 375 120
290 MARYNAREK od 50 zł. Ze względu na wysoką Jakość towaru dajemr 

4-l*tnią gwarancję i 4 lata futra gratis przechowujemy- Kredyt.

Kiedy serce wypoczywa?
350 kgm. — 2 biliony skurczów.

Serce porównać można z pom­
pą ssąeo-tłoezącą. Od pracy ser­
ca uzależnione jest krążenie 
krwTi wr organizm ie, a praca ta, 
nawet w  warunkach zupełnego 
spoczynku je s t wprost olbrzym ia. 
W  czasie jednego skurczu komo­
ra serca wypycha do naczyń 
krw ionośnych od t>0 do 100 gra­
mów krw i. W  m inucie —  3600 do j 
7000 gr. Jeżeli weźm iem y śred -1 
nią 5000 gr. czy li 5 litrów , to na * 
dobę komora serca w yrzuca na 
obwód 72 hek to litry  Krwi.

P raca  obu komór u dorosłegu 
człowieka na dobę, jak  obliczono, 
rówrna się 16128 kilogram om e- 
trom. Gdybyśmy założyli, że czło­
w iek może pozostać w  bezruchu 
la t 60. to praca serca w* tych w a­
runkach równałaby się 350 m iljo  
nom kgm., a serce wykonałoby 
przez ten czas 2  b iljon y  skur­
czów. Jeszcze jask raw ie j przed­
staw iać się będzie ta n iew iarygod  
na w prost praca serca, je ś li po­
w iem y, że trw a jący  60 la t w ys i­
łek serca, wykonany będzie w  jed  
nej chw ili. W ów czas praca serca 
rów nać się będzie w ysiłkow i 4.375 
tys ięcy  ludzi, z których każdy pod 
n iesie do góry, na wysokość 1 me 
tra, c iężar odpow iadający 80 k ilo

Szybkość gojenie się rm
Szybkość go len ia  się ran za le­

ży od wieku skaleczonego organiz 
mu, Podczas gdy  u 20-letn iego 
zdrow ego człow ieka rana o po­
w ierzchn i rów nej 10 cm. kwadra 
towym  go i się kom pletnie w  prze­
ciągu dni 10-eiu, to taka sama ra 
na u człow ieka 30-letn iego wvm a 
ga  do zago jen ia  się 13-tu dni, u 
40-letniego —  18-tu, u 50-letnie- 
go —  25 dni, u 60-letniego —  32 
dni. U  dziecka zaś 6-letn iego go je  
nie się rany odbywa się znacznie 

I prędzej —  w ystarczy  6 dni. N ie  
i jednakow y czas potrzebny do za­
go jen ia  za leży od tego, że „ f iz y c z ­
na aktyw ność" u dzieci je s t znacz 
nie większa, niż u dorosłych. Z 
w iekiem  aktywność ta stale się 
zm niejsza.

gramom, W  rzeczyw istości praca 
serca jes t dwu, pięcio, lub dzie­
sięciokrotn ie większa, ponieważ 
człow iek  porusza sie i pracuje, a 
nie pozostaje w7 zupełnym spoko­
ju, jakeśm y to spoczątku za­
łożyli.

W iadom o, że serce pracuje, kur 
czy się i rozkurcza, w  przeciągu 
całego życia  organizmu —  od na­
rodzin do śm ierci. Zdawałoby się 
więc, że serce zupełnie nie wypo­
czywa. W rzeczyw istości jednakże 
tak nie jest. Pon iew aż życie orga­
nizmu nie dałoby się pogodzić z 
dłużej trw a jącą  przerw ą w  pracy 
serca, w ypoczyw a ono jedyn ie 
czas krótki, ale zato po każdym 
skurczu. Skurcz i rozkurcz serca 
trw a 0,8 sekundy. Obliczono, że 
na skurcz wypada 0,3, a na roz­
kurcz i przerw ę 0,5 sekundy. Z te 
go można było obliczyć, że czas, 
odpow iadający wypoczynkowym  
okresom na dobę, wynosi 14 go­
dzin 48 minut. W ówczas okaże 
się, że serce człow ieka 60-letnie­
go pracowało za ledw ie 23 lata, a 
resztę czasu w ypoczyw ało —  po 
kilka dziesiętnych na każdą se­
kundę. Pam iętać jednak należy, 
że pomimo rytm iczn ie pow tarza ją  
cych się momentów wypoczynko­
wych serca, krew  krąży w  o rga ­
nizm ie bez zatrzym ania, aczkol­
w iek  z rozm aitą szybkością na róż 
nych odcinkach systemu krw iono­
śnego. Dr. A . R.
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MUY MIZON
P O W I E Ś Ć

Strzelcy, osw ojen i ju ż  z tym  fasonem  wym yślania, 
Udawali p rzerażen ie i zadow olony p lu tonow y uspakajał 
się. W  gruncie rzeczy  był to podo fice r o gołębiem  ser­
cu, k tóry  n ieraz bronił sw7oich podkomendnych wrnbee 
,vyższych przełożonych przed  ewentualną karą. R ozm i­
łow any w  służbie w ojskow ej cieszył śię każdym dobrym 
w yn ik itm  w  plutonie, co p rzyp isyw ał sw oje j m etodzie 
szkolenia.

P o  ukończeniu za jęć w ysz li podo ficerow ie  do miasta.
—  N o  co? Codźmy na jednego do starego H y la  —  za- 

p ioponow ał Kaw ow ski.
—  M ożna, a le kto p łaci?  —  zapytał Szpic.
—  Ja fundu ję —  ośw iadczył Kaw ow ski.
Chybocik w ym ów ił się. Choć z ciężkiem  sercem^, ale

Siusiał iść do W aśk iew iczów . Kartką, przysłaną mu w 
południe prosiła  go koniecznie o p rzybycie  Ewa.

—  N o  to serwrus, k łan iaj się E w ci od nas —  poże­
gnali go koledzy 1 w7eszli do sztam knajpy podoficerów  
„P o d  śledziem ".

P ie rw szy  pokoj przypom inał w yglądem  w ie j s k ł  
karczm ę, Za drewnianem i kratkam i szynkwasu leżała 
k iełbasa oraz wędzone m ięsiwo, przykryte brudną siat­
ką dla ochrony przed muchami. Na blaszanym  blacie 
s ta ły  flaszk i i k ie liszk i różnej w ielkości i w agi. Za ladą 
sterczała, n iby góra  szmalcu, w łaścicie lka restauracji, 
grube, opasłe babsko. N a  p rzyw itan ie podoficerów* led ­

w ie odburknęła. Kawow7ski n ie  by ł pożąanym  gościem , 
za lega ł ju ż  d rugi m iesiąc z u regu lowaniem  długu.

N ie  zw aża jąc ' na n ieuprzejm e pow itan ie  w esz li obaj 
podo ficerow ie  do d rugiego pokoju dla „lepszych  gość 
U rządzen ie jego  składało się z dwóch stolików7 p rzykry­
tych papierem  i z paru krzeseł. W  kącie stała stara, w y ­
strzępiona kanapa z w ygn iecionem i zupełnie sprężyna­
mi. Ścianj w yk le jone jaskrawm, m iejscam i zdartą, tape­
tą zdobił blaszany, rek lam owy obraz „  Żyw ieck iego Za- 
g łoby".

P rz y  jednym  siedzie li w espół z w łaścic ie lem  knaj­
py sze f baonu, starszy s ierżan t Sznapka i  starszy s ier­
żant Sądowny.

P lu tonow i stanęli na baczność.
—  Serw us!
Sznapka poaał przybyszom  protekcjonaln ie rękę.
—  S iad a jc ie ! T rochę spżn iliśeie się, bo tu już, jak 

w idzicie, trup —  wskazał na pustą butelkę.
Kaw ow ski dom yślił się w* lot.
—  Pan  sztabowy pozwoli, zaraz zm artwychwstanie. 

Pan ie guspodarzu, kw atereczke !
Restaurator chudy, wysoki chłop z obw isłem i wąsa- 

mi spojrza ł znad okularów  na fundatora i uczynii dy­
skretnie dwoma palcam i znak zapytan ia : „ A  forsa
je s t? "

—  N o  i coś zagryźć —  k iw ał g łow ą  Kaw ow ski na 
znak, że ma pieniądze.

—  Jak tam rew iz ja  w ypadła? —  pytał Sznapka.
—  A  no nic. Szpic norm alnie paru do raportu  za­

pisał i tyle.
—  CzeKajcie. lnastępnym razem  ja sam zrobię. Zo­

baczycie, czy tylko ty le  będzie.
Sznapka, były żandarm, praw a ręka m ajora 

ra, rniał wprawę, w ięc  umiał znaleźć, jak  mówiono,

„p lu skw ę" wszędzie. Szpielowaniem  i donoszeniem 
o wszystkiem , co się d z ie je  w  kompanjach, przy- 
poch lebial się m ajorow i i tem  zdobywał sobie jego  uzna­
nie. Udaną służbistoscią i sztram ackoscią k ry ł swrnjo le ­
nistwo, spychając prace na podoficerów  kom panijnych. 
Obawiano go się i w ysługiw ano się mu, a le na jlep ie j 
można go byio ugłaskać fundą. Z zadowoleniem  też przy­
ją ł teraz do w iadom ości zam ów ien ie Kawow7skiego g ła ­
dząc się po brodzie, która spowodu silnego zarostu, 
chociaż był ogolony, w ygląda ła  jakby umazana a tra ­
mentem.

—  Co Sadówmy? Te m łodziki nie um ieją tak, jak  my 
„am c ić "?

Zagadn ięty  kręcił sobie papierosa nie odzyw ając się. 
K iw n ą ł tylko głową.

—  Co stary? M yby im zrob ili rew izy j kę.

Sadówmy machnął p ogard liw ie  ręką.

—  Rew idow ać ku ferk i? Co komu z tego p rzy jd z ie?  
N iech  sobie bzdurzą, co im się żyw n ie podoba z tym ca­
łym  komunizmem. U mnie chłop nie będzie m yślał o tem 
w osiem nastym  roku. Jak mi jeden  w7 p luton ie zaczął 
pyskować coś na ten temat, tom mu jadaczkę na zaw ­
sze zamknął —  w yg ią ł pogard liw ie  usta i zaciągnął się 
dymem z papierosa.

—  A  gdzie Chybocik? —  zapytał.

—  Gdzie? Do sw ojej sikorki po lec ia ł.A .Zmartwiony 
mały, bo mu odm ówili zazw7ołenia na zaw a lc ie  związku 
małżeńskiego.

—  P ieak  taki, żeniaczki mu się zachciewa. Może za­
czekać, chociaż... ha, swoją drogą nie bardzo zdaje się 
czasu tam będzie...

(D . c. u .).

Kiedy letnik sięga
§ro u p e r a t  U s n o . r y  ?

f . ' '«
W ed ług G illerta  na wysokości 

10 tysięcy metrów7 nie może już 
norm alnie oddychać i musi korzy­
stać z aparatu tlenow7ego. N a  w y­
sokości 14 tys ięcy m etrów  oddy­
chanie czystym  tlenem  ju ż  nie 
w ystarcza —  następuje omdlenie. 
P rzebyw an ie na. znacznych w yso­
kościach np. w  łódce balonu, fa ta l 
nie odbija  się na organizm ie, prze 
dew7szystkiem  na sercu, które ju ż 
p rzy  wzniesien iu  do 2100 meti ów7 
musi nadm iernie pracow7ać, przy­
śpieszając swe skurcze.

Frsca umysłowa
a ifc m p & .u ttj a  c ia ła

W  Instytucie C arnegie ‘go w 
W aszyngton ie dokonano szeregu 
doświadczeń, m ających lia Celu 
w y jaśn ien i:, czy praca umysłowa 
wpływu tak samo jak  praca f i ­
zyczna na podniesienie temneratu 
ry  ciała. Okazało się, że gdy oso­
bom badanym polecono w7 zupeł­
nym spokoju rozw iązyw ać trud­
ne zadania matematyczne, ani ra 
zu nie da.o się u nich zaobserwo­
wać znaczn iejszego podwyższenia 
tem peratury, aczkolw iek oddechy 
i puls staw ały się częstsze, a zu­
życie  tlenu i w7ydalan ie bezwodni 
ka kwasu w ęglow ego  w yraźn ie 
wzrastało.

W zrost tem peratury nie prze­
kraczał 9 procent

„przeg(ąii Gisputiórczy**
W yszedł z druku ifteszyt -P .,,Pi;ze- 

g iądr U ospodarczego” z dn.a 1 listo­
pada r. b., zaw ierający' następującą 
tre ść :

„P rzeg ląd  s y t u a c j i ’' ;  ..Uporządko­
w a n ie  długów* rolniczych” ; „Oddiuże 
nie samorządu t e r y t o r i a l n e g o  ; „Poro 
z u m ie n ie  k o m p e n s a c y j n e  p o l s k o  -  nie 
m ie c k iC ’ ; „ Z a g a d n i e n i e  k a t e l i  na fo ­
ru m  m iędzyn u r o d o w e m  ( ')  ’ ; „Z  go­
spodarczego p o ło ż e n ia  Belgii .

Pozatem  zeszyt zaw iera: Notatki, 
Rynek pień ężn y, Rynki tow arow e 
oraz Kronikę. -»
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Sekre-

REDAKCJA: Warszawa,. Nowy Świat 22. Telefony 6.66.U9 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny);
(dz '3i polityczny i ekonom ozny) 6/36 tA (dz.ał miejsk’ liter.-art.); t>.66.&:> (m.ędzyrr. astowy). 
karz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i św ąt w godz. 11— 12. 

AD M IN ISTRACJA Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691 64 Prenutuei ata 691-e 3. 
Wwdział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraf:czir. — \  U C Warszawa. Konto 
p  '  K  O Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Jćzcfmy 11, teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel o9;
W Pdawek. Cyganka 26, tel. 18G.

P R E N C M ŁK A TA : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4£0 miesięcznie. Konto cze­
kowe P K. O. Nr. 1355C.

itr>  za rn!ei sce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
■ n A  •  ty (na wszystlccli stron ich po 6 szpalt): na 1-ej strome — 1  zt.,

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatn.e’ stronie — 
60 gr. Notatki rekl miowe — 1 zl. Komunikaty (specjalne) — 1.60 zł., lek-rskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 29 gv, za wyraz, d u ż e  litery w ogiószcińach „drobnych" Liczy siv za oddz;elne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne efrą.

i K o m . ) .  iła terminy uraku ogłoszeń A d m :n i > t r a c j a  n ie  o d p o w ia d a .

Wyd/aał ogłoszeń: Zgoda 1, tel- 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: > adeusz Ucieszyuski.

Re.dąktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk. Druk. L iteracka  S. z o. p., W arszawa, N ow y  Św iat 22, tel. 666 64. W y dawca ; M A Z O W IE C K A  S P Ó tK A  W Y D A W N IC Z A
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